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czy li

PO ŁO ŻENIE OBECNE EUROPY I STANOW ISKO POLSKI.
I.

(A rtykuł nadesłany.)

W  żadnym  m oże czasie n iepew ność istn iejącego  po
rządku  pow szechniej nie by ła  czu tą  jak  dzisia j, w żad
nym  m oże czasie uwaga i nadzieje nie by ły  jtak silnie 
w ytężone i sk ierow ane na ju tro , jak  w naszym.

P rzypuśćm y na chw ilę iż przybywam y do F rancyi z 
innej części św iata, i wolni od przesądów  i nam iętności, 
nadstaw iam y p iln ie  bezstronne nasze ucho naprzeciw  
w szystkim  głosom  i o p in io m , k tó re  do nas dochodzić 
m ogą.

I cóż widzimy i słyszymy ? Z pom ieszanych i różno
rodnych  głosów  w nosić bezw ątp ien ia m ożna, że F ran - 
cya p rzechodziła  przez różne  system ata polityczne, wy
o b rażane przez rozm aite fam ilie, o soby , o p arte  na roz
m aitych zasadach i w yobrażeniach ; że obecnie te  sy
stem ata, te  fam ilie s trac iły  swe panow anie, zm arnow ały  
swe siły  żyw otne , zgrzyb iałością  s ta r ły  swój daw ny 
w dzięk, u ro k , i pozostali tylko ich pozorni w ielb iciele , 
k tórzy  nie z m iłości i pośw ięcenia dla nich , ale jedynie 
p rzypom inając sobie iż k iedyś panow ały one nad ich 
p rzodkam i, w zdychają do n ic h , p rag n ą  owych daw nych 
czasów n iepow ro tn ie  ju ż  ubieg łych  i m inionych.

Czemże są ci b iedn i m arzyciele, jak ież  nazwisko przy
b ra li ci w p ó ł-śn ie  a w pół-na-jaw ie żyjący u top iści?  Są 
to  m onarch iści rozm aitego rodzaju, odm ienni w yobraże
niam i , sk łonnościam i , d a tą  swej w ia ry , pobudkam i 
Swych życzeń, którzy  zaklinają u m a rłą  p rzeszło ść  i chcą 
w yw ołać jej c ien ie . Rok 52 ma być d la  n ich  e rą  zm ar
tw ychw stan ia , w niej duch  rew olucy jny , coraz silniej i 
g łęb ić j nu rtu jący  w ło n ie  E uropy , osobiście ma być po
konanym , i podobn ie  jak po burzy  s ło ń ce  p iękn ie j i 
św ieżej w sch o d z i, tak  w 52 r ., po p rzy tłum ien iu  rew o- 
lucyi wzniesie się św ietna m onarch ia, i ludy  u k o rzą  się 
u  jej s tó p , b łagając  o przebaczenie, p rzyrzekając po 
p raw ę.

D alej spotykam y siwe g ło w y , z m arsowym  wyrazem  
tw arzy, owe resztk i w ielkiej sławy i po tęg i imienia, owe 
o s ta tn ie  żyjące pom nik i, k tó re  duch w ielkiego człow ie
ka d o tk n ą ł , pow tarzające ciąg le w yraz Napoleon. Lecz 
n ie  w yw iera on ju ż  żadnego m agicznego wpływ u na s łu -  
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chaczy, gdzie-niegdzie tylko prostoduszność da się  nim  
pow odow ać, gdzie-niegdzie przekupiony  w y ro b n ik , u - 
rzędn ik  chcący  się  p rzypodobać pow tarza go. Te szczą
tk i k iedyś heroicznej a rm ii, dzisiaj sto jąc je d n ą  nogą w 
g robie, w om dleniu  swych sił, w pół-życiu , strac iły  po
czucie w ielkiego ducha k tó ry  daw niej niem i k ie ro w a ł, 
obecnie p rzestają  li na im ien iu , i sądzą że sam o im ię 
bez człow ieka potrafi naród  o w ład n ą ć ; d la  n ich  rok  
52 ma być plennym  w rzeczyw istość ich  u ro je ń , w  nim  
ma nas tąp ić  panow anie k a rła  w m asce olbrzym a.

W  pośród  tych pojedynczych głosów  zaledwo z b liska 
dających się słyszeć i rozum ieć , słychać w ielką w rza
w ę, w której lud  b ierze udzia ł i milionowym odgłosem  
pow tarza : p rzyszedł czas m ego panow ania, w ybiła o sta 
tnia godzina dla m ych nieszczęść gw ałtem  i n iesp raw ie
dliw ością sprow adzonych , z rokiem  52 rozpocznie się  
zupełny try u m f mej w olności, nas tąp i praw dziw a Rzecz
pospolita, bo  zapew niająca wszystkim  n ie p o d le g ło ść , 
ziści się socyalizm , albow iem  dobro  pow szechne zosta
nie zarazem  dobrem  pojodyńczem .

Po za tern wszystkiem  słychać ponu ry  c h ó r , k tó ry  na 
w pół-ludzkim  a na w pół-sza tańsk im  głosem  p o w tarza : 
najniebezpieczniejszym  i najgłów niejszym  rew olucyoni- 
s tą  na św iecie je s t m ysi sama, d la te g o  po trzeba je j ode
b ra ć  sam odzielność, w m iejsce ośw iaty zaprow adzić cie
m notę  i p rz e są d , w strzym ać rozum w jego pedzie n au 
kowym i zam iłow aniu p ra w d y , śc ieśn iając go fanatyz
mem i w iarą narzuconą. Ten c h ó r , postępu jący  p o d  
szL -d arem  L oyo li, w ygląda rów nie roku  52 jak  zwia
stuna  urzeczyw istnionych swych nadziej i oddającego 
jezuityzm ow i klucze tak do królestw a n iebieskiego jako- 
też i ziem skiego.

P rz y słu ch u jąc  się  tym różnorodnym  głosom , p o d ró 
żujący z obcego kraju  cóż w ięc sądzić i w nosić m oże ? 
O to bezw ątp ien ia iż wszystkie elem enta spo łeczne sa  w 
w alce z sobą , k tó rej rozw iązanie ma n as tąp ić  w r . 5 2 , i 
dla tego do niego zwracają się  um ysły tak  ludu  jako  i 
wszystkich party j i k o te ry j, i dla tego słu szn ie  nazwać 
go m ożna rokiem  ogólnej nadziei.

Lecz my nie jesteśm y , zaiste, obojętnym i w idzam i 
d ram atu  odbyw ającego się w dzisiejszym czasie, n ie  p o 
dróżujem y z ciekawości po E urop ie , ale jako żywe ofia
ry gw ałtu  i n iespraw iedliw ości, szukam y nie p rzy tu łk u  
po  obcych k ra jach , lecz nadziei pow ro tu  do O jczyzny



nie bezpieczeństw a p rzed  zbiram i naszych wrogów i ich 
sprzym ierzeńców, ale nowych sił  do wiary i walki.

Czyliż podobna  abyśmy jako tu łacze ,  w ędru jący  za 
p ra w d ą  i cn o tą ,  pragnący jej urzeczywistnienia tak w 
k ra ju  naszym jak i na całym świecie, przy  powszechnych 
oczekiwaniach na rok 52, wówczas k iedy tak ludy jako i 
osoby ukoronowane, tak ludzie rewolucyi jako i reakcyi 
odnoszą do niego swe nadzieje, nie mieli z spokojem, po 
dobnym do spokoju sieroty poglądającej o pomoc do 
nieba, zapytaćsią : czego od E uropy  spodziewać się mo
żemy, co dla nas i dla naszego k ra ju  przynieść może 
rok  52 ?

Powierzchowny naw et pogląd  na stosunki dzisiejsze 
W E urop ie  nie pozwala wnosić, aby rok  52 dla tego był 
tak  ważnym, dlatego zajmował tak  poważne stanowisko 
w naszym czasie, iż legitymiści spodziewają się w nim o- 
g lądać na tron ie  H enryka V, O rleaniści hrabiego P ary 
ża, że Bonapartyści otrzymają przed łużen ie  w ładzy  dla 
Ludw ika B onapar tego ,  lub  że nareszcie Republikanie 
albo Socyaliści odniosą zwycięztwo w wyborach na p re 
zydenta nowego.

Bezwątpienia m usi chodzić o coś ważniejszego jak o 
im iona; bezw ątpienia poważniejsze pobudki i bardziej 
stanowcze muszą k ierować duchem  czasu naszego. Imio
na są  tylko symbolami, pod  k tórem i ukrywają się myśli 
i dążności historyczne, wsteczność i pos tęp .

Chcąc w ięc  poznać gruntowniej ważność 52 r . , m usi
my od su n ą ć  od siebie na chwilę, znaki,  imiona i ch o rą 
gw ie,  pod  k tórem i stronnic tw a czasowe m aszeru ją ,  a 
zbliżyć się  do ducha  E u ro p y  , poznać jego usposobienie 
m oralne,  społeczne i polityczne. Wówczas dopiero  śmie
lej wnioskować będziem y mogli o przyszłości, śmielej 
wyrzec o ile, i dla kogo r .  52 ma byc rokiem nadziei, a 
dla kogo prim a A prilis.

Przekonani jesteśmy iż najlepiej wywiążemy się z na
szego obowiązku, jak równie najbezstronniej odpowie
my naszemu "zadaniu, skoro zastanowimy się pokrótce 
n ad  rozmaitemi opiniami dzisiejszej reakcyi, i z sumien
nością, sk rupu la tnośc ią  obserw ato ra  szukającego isto
tnej prawdy, przekonamy się, o ile one mieszczą w sobie

.rzeczywistości lub  fałszu.
I  cóż reakcya wszelkich odcieni i kategoryj zarzuca 

dzisiejszemu usposobien iu  ludów, w jakich kolorach wy
stawia go i maluje ? Począwszy od zwolenników m onar
chii tradycyjnej ,  której koronę sam Pan Bóg m ial ozdo
bić promieniem swej laski przenajśw iętszej, aż do osta
tn iego jezuity posiadającego tajemnice boskie i  ludzkie, 
wszyscy jednom yślnie wyznają, wszyscy zgadzają się na 
to  bezwzględnie : « iż w E urop ie  zn ik ła ,  nie tylko tra-  
dycya i cześć dla władzy, ale że pojęcie nawet wszelkiej 
powagi zachwiauem zostało . Idea porządku os łab ia  w 
społeczeństw ie ,  zerwane zostały wszystkie nici towarzy
skie, i E u ropa  tonie w chaosie i anarchii ,  w której wszyst
kie przeciwne żywioły we wzajemnej walce zniszczą się, 
cywilizacyę zastąpi barbarzyństw o, barbarzyństw o naj
niebezpieczniejsze, bo  zepsu te  w łaśnie przez tęż samą 
cywilizacyę źle i fałszywie zrozum ianą.  W  podobnym

przeto stanie, gdzie zasadnicze pierwiastki istnienia spo
łecznego rozkładają się, gdzie pojęcia religii, p o w a g i , 
po rządku  nikną, społeczeństwom  dzisiejszym grozi albo 
n ieuchronny  upadek, albo szukać one muszą swego zba
wienia w restauracyi w ładzy , w powrocie do tradycyj i 
zwyczajów przeszłości historycznej. »

Najgłówniejszym zatem zarzutem jaki różnobarw na 
reakcya zadaje rewolucyi i ruchom  ludowym, jest, iż nie 
szanują powagi i po rządku , a przez to gotują spo łeczeń
stwom przepaść  i chaos.

Skądże powaga ma być tym talizmanem czarodziej
sk im , mieszczącym w sobie wszystkie tajemnice spo łe 
czeństw a ? dla czego do niej mają być przywiązane lo
sy i szczęście przyszłości i teraźnie jszości? Zobaczmy 
więc czem ona jest w sobie samej, gdzie bierze swój po
czątek i jakie jej znaczenie.

Bezwątpienia, aby poznać istotę  p o w a g i , musimy jej 
szukać w jej źródle; to jest w życiu społeczeństw  i ich 
bistoryi. Zatrzymajmyż na chwilę nad niemi naszą u- 
w a g ę , zawezwijmy monarchistów  i ludzi po rządku  
wszelkiego rodzaju do spół-udzia łu  i towarzystwa w n a -  
szem usiłowaniu.

Jeżeli idea powagi stanowi zasadniczą is to tę  żywota 
lu d zk ieg o ,  musi być  powszechną i konieczną; musimy 
ją  zatem znaleść we wszystkich k ierunkach  towarzy
sk ich ,  tak w powszedniem i zwyczajnem życiu, jak ró
wnie pnblicznem i historycznem.

Z tej przyczyny początek  naszych poszukiwań je s t  b a r 
dzo łatwy, p rzedm ioty  obficie nasuwają się nam do wy. 
b o ru  i uwagi. Ośmielamy się przeto p roponow ać nasze
mu czytelnikowi, aby nam towarzyszył do pierwszej le
pszej fabryki lub  zakładu rękodzielniczego. Zwiedzając 
fabryki i rękodzieln ie, bezwątpienia nie będzie nas naj
bardziej zajmowała ilość robotników , obszerność zakła
du, wielkość maszyn, lecz z pewnością najwięcej nas u- 
derzy porządek  tam p a n u ją c y ,  to jest, py tać  się b ę 
dziemy w imię jakiej siły tak różno rodne  e lem entu  
wprawione zostały w ruch  i czynność , czyli poznać 
zechcemy powagę k tó ra  niemi przewodzi i kieruje.

Któż więc stanowi pow agę w dzisiejszym przemyśle? 
jakaż ręk a  czarodziejska zaklę ła  żywioły na tu ry  i te 
rzuciła na ofiarę użytkowi ludzkiem u ? Pomimowolnie 
nasuwają nam się imiona : H arg reaves ,  A rk w r ig h t ,  
C ro m p to n ,  C a rtw righ t ,  W att ,  Wedgwood;, F u lton  itp.,  
którzy panują  dzisiaj absolutnie nad światem przem ysłu . 
Lecz jakim że sposobem przyszli oni do tej władzy tak 
przeważnej ? W imię czego zyskali tak w ielką po tęgę  ? 
W  imię niezaprzaczalnego praw a z  laski bożej, k tóre po
wszechnie nazywa się Jeniuszem.

Niedaleko fabryki lub rękodzie ln i przypadkiem  spo
tkać możemy szkółkę e lem enta rną ,  przy której zwie
dzaniu powstanie zapewne w nas ciekawość dowiedzieć 
się, w e d łu g  jakiej metody nauczyciel naucza, a dzieci 
uczą się ? Przekonamy się iż Bell i Lancaster tam samo
w ładnie  rządzą.

Jeżeli teraz uogólnimy nasze poszukiw ania i zapyta
my się  d la czego P la ton ,  A rys to te les ,  od tylu wieków
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przywodzą rozumowi ludzkiemu ? Dla czego I lomei , 
Danie, Schakespaere, tak  powszechne zyskali uznanie ? 
dla czego we wszystkich naukach i k ie runkach usiłowali 
ludzkich znajdują się ludzie przeważne stanowisko zaj
mujący ? Dla czego K ep le r ,  Newton, Ju s s ie u ,  Cuvier, i 
szereg innych znakomitych matem atyków i naturalistów, 
zdobyli tak wielkie znaczenie ? Na te  wszystkie pytania 
jest tylko jedyna i możliwa odpowiedź, to j e s t : iż ludzie 
ci, po Bogu, otrzymali największą s i lę  twórczą, a której
nazwisko Jeniusz.

Ź ród ło  zatem powagi leży w twórczości i moralności 
ludzkiej,  jej początek jest boski i odwieczny , ponieważ 
przez n ia m ądrość  powszechna świata się objawia, w 
niej spoczywa prawdziwe Wszecliwladztwo i Nieomyl
ność, albowiem ludzie jenialni i m oralni wskazują ludz
kości is totne poczucie uży tku ,  prawdy i p iękna.

Najstarszym prze to  legitymistą na świecie jest Duch 
lu d z k i , k tóry ciągle tworzy nowe pomysły, wywołuje 
nowe czyny, i zawsze panuje ,  bo  ciągle ma siłę i potęgę; 
najstarszym rewolucyonistą  jes t owra idealna Rzeczpospo
lita  jen iu szó w , k tórzy  w historyi jedno i równe sprawia
ją  powołanie, albowiem oświecają ludzkość , s łużą  jej 
za n ieomylne drogoskazy w jej czynnościach i u siło 
waniach.

Aby przywodzić światu, kierować losami l u d ó w , do- 
snuwać do wątka historycznego nowe nici p o s tępu ,  po 
trzeba  posiadać s iłę  tw órczą  i p raw dę.  Nie dosyć jest 
b yć  człowiekiem ta le n tu , nie dosyć być rozumnym lub 
ućzońym , lecz po trzeba aby wiedza sta ła  się p o tę g ą  
czynną', aby w energii moralnej człowieka myśl zyska
ła ,  że tak powiem, pewien rodzaj elek trycznośc i,  która 
z ła tw ością p rzen ika serca ludzkie, porywa je, zapala, i 
niemi pomimowolnie kieruje.

Czyliż ludzie reakcyi moją podobne przymioty ? czy- 
liż p re tendenc i rozmaici do  t ro n u ,  odpowiadają temu 
powołaniu ? Posłuchajm y na chwilę ludzi reakcyjnych. 
Jakżeż nam jezuici b ron ią  s ła b ą  i chwiejącą się dzisiej
szą powagę papieża ? Czyliż nic powtarzają nam ciągle 
owej dawnćj piosenki, iż jego w ładza bezpośrednio  po
chodzi od ś. P io tra  ? Gdyby ten w arunek  wystarczał, 
gdyby to b y ł  nieodzowny i uzdalniający przym iot do pa
now ania ,  zapewne Pius IX, mając toż samo prawo co 
Grzegorz W .,  Grzegorz VII, Innocenty III, m usiałby być 
równie po tężnym  jak  o n i ,  a tymczasem je s t  slabem, 
watłem  narzędziem, k lórem  Austrya i j e z u ic i , za po 
ś rednic tw em  Antonellego i jem u podobnych  p ra ła tó w ,  
k ie ru ją  w ed ług  swej woli i upodobania .  -Skądże to po
chodzi, jakaż różnica pomiędzy powagą jednego  p a
pieża a drugiego ? Bezwątpienia iż Grzegorz W i e l k i , 
VII, i Innocent III, nie przyszli do wielkiego powo
łan ia  w swoim czasie, opiera jąc się li na Irazesie e- 
w a n g e l i i , lub  na samej prostodusznej wierze spólezc- 
snycli, ale zdobyli jc  i zasłużyli na znakomite czasowe 
i historyczne stanowisko, po tęgą  ducha  swego, energ ią  
woli swej, p raw dą  i użytecznością swych dz ia łań  i czyn
ności.

Poham ujcie  przeto, szanowni jezu ic i , swą zjadliwość

i nienawiść wszelkiego po s tęp u  i w o ln o śc i , zaoszczędź
cie trochę swych obelg i k łam stw  przeciw rewolucyi, 
albowiem nie duch rewolucyjny, nie rewolucyoniści pod 
kopują władzę p a p i e ż a , ale instytucya sama ze swej 
czczości upada — duch  twórczy i m oralny  opuśc ił  pa- 
pizm, i dzisiaj już zaledwo reakcya podtrzym uje go na 
chwilę, li tak tylko jak  ba lsam , k tóry  na pew ien czas 
zachowuje ciało, nie przywracając życia!

Jeżeli teraz zapytamy sie legitymistów i m onarch i
stów, dla czego chcą monarchii,  na jak ich  p raw ach  uza
sadniają żądania  swych p ro tenden tów  ? Bezwątpienia 
znów obije nam się o uszy władza i praw o z  łaski bożej. 
Lecz czyliż na to nie możemy o dpow iedz ieć , iż L udw i
kowi XVI, XVIII, Karolowi X, toż samo prawo służyło 
co Karolowi W., Filipowi P ię k n e m u ,  Ludwikowi XI i 
XIV, a jakże różne  by ły  ich losy i stanowiska ?

Przyczyna tego leżała  w  różnicy ich m o ra ln e j , w sile 
żywotnej wszelkiego czynu i w ładzy , k tóra  spoczywa 
w energii  d u c h a , p rawdzie i w użyteczności p rzeko
nania .  „ - (Dokończenie nas topi.)

f l f f j  V1 .......... .... .............................

Smutek i obrzydzenie przejmuje człowieka , na w ieści jakie  
nas dochodzą o demoralizacyi pewnych klas a raczej pewnych  
indywiduów we Lwowie i w Poznańskiem.

Korespondent galicyjski tak pisze G ońcow i:
«  Rodziny szczeropolskie żyją między sobą, zamykają się

w małe domowe kółeczka i nie puszczają się na wielki św iat 
chyba z musu. Poznałem  także kilku urzędników, ludzi poczci
wych i Polakow praw ych. ale co o reszcie wolałbym nie wspo
minać. Cynizm szkaradny ogarnął tych ludzi, którym nie w iem  
jakie dać nazwisko, aby przyzwoitości korespondencji i dzien
nika nie u b liży ć; zepsucie pokalało duszę, nierząd zgubił su
mienie. Bóg im widocznie odebrał rozum. Nikomu nie życzę 
nieszczęścia, lecz widząc z jaką ślepotą ci ludzie lecą na własną  
zgubę, nic mogę zaprzeczyć w tej sprawie palca bożego, który 
zmiata z widowni te szumoyviny społeczeriskie.

W iesz redaktorze, że ja się  w  deklamacye nic baw ię, a nim  
wziąłem  się do pisania tego listu , rachowałem się z sobą czyli 
się nie uprzedzam. N ie; i owszem, tłum ię w sobie odrazę, jaką 
mi Lwów sprawił, nie wymieniam nikogo, zdaję tylko sprawę 
ogólną z mych wrażeń. Skoro przyszła wiadomość niby auten
tyczniejsza, że cesarz przyjedzie, jakieś szaleństwo porwało gło- 

. wy kobiece i męzkie. Nuże stroić się, przesadzać w toalecie, w  
brylantach, lokajach, karetach, koniach ild. Mało któremu star
czyła gotówka; dalej w ięc sprzedawać, pożyczać, zastawiać u 
żydów. W yścigali się hrabiowie i hrabiny galicyjskie w pomy
słach, jakby na siebie zwrócić uwagę cesarza i tak się zapędzili 
w tych przedpokojowych turniejach, że przez chwilę zapomnieli 
o lwowskiem słońcu, to jest o namiestniku. »

Niemiecka zaś Gazeta Poznańska tak się wyraża z okoliczno
ści Bonina naczelnego prezesa W . Ks. Poznańskiego .

« P. Bonin, przy swym objeździe prowincyi, witany był wszę
dzie z radosną ufnością, n a w e t  p rzez polską narodowość, naprze
ciw  której w y ra ża ł się otwarcie i bez ogrodki. Polskie znakomi
tości , które tak jak w  ogóle polscy w łaściciele z iem scy , w naj
wyższym stopniu są konserwatystam i i bardzo w ielk i mają 
wstręt od politycznych ostateczności (ekstrawagancji), nie tylko 
że nut tego za złe nie brali, ale owszem um ieli należycie oce
nić honorowość takiego postępowania i nie om ieszkiwali też  
zbliżać sic do niego przy stosownej okoliczności. »
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Cóż w y  na  to ? »
Nie w iem y coby odpowiedzieć mogły owe m niem ane znako

m itości p o lsk ie ; ale  to w iem y że znakom itość społeczna jak ie 
go bądź rodzaju —  jeżeli rozbrata  się z narodow ą spraw ą , je 
żeli w p ro st czy ubocznie zdepce obyw atelską powinność a na - 
w e t jeżeli tylko zesklepi się w biernej obojętności —  w cza- 
sa.ch podobnym  dzisiejszym , w epokach m ęezenstw  i pośw ięce
n ia ,  znakom itość taka  sta je  się znakom itością osławionego zło
czyńcy, a p rz y n a jm n ie j, gdy m niej w ydatna —  znakom itością 
spodlenia.

Co do nas znam y daw no te  znakom itości; tak  owych pscudo- 
lib e rałó w  poznańskiego p row incyonalizm u, jako  i bohaterów  
Lwowsko-światow ej parafiańszczyzny, onych salonowców F e r
dynanda i K riga, zauszników Stadionow skich, one brudy  B ajra- 
tu  i Z iem iaristw a. Ohydna to rzecz, zapraw dę, że ludzie z pol- 
sk iem i im iony liżą  ręce  zbroczone krw ią  polską i jakby  o w aw 
rzyn zwycięzki, jakby  o cześć nieskalanego im ienia, tak bez
w zględnie ub iegają  się o w zgardę nie tylko rodaków ale zarazem  
i wrogów k tórym  się płaszczą —  lepiej wszakże że infam ia wy
kryw a się sam a i zawczasu. Bezczelność cynizm u m a przecież 
tę  do b rą  s tro n ę . Deus quern vu ll p erdere , p riu s d cm cn ta t, snać 
godzina sądu  n iedaleka.

WIADOMOŚCI.
W  Gońcu Poznańskim  w yczytujem y wiadomość o prześlado

w aniu  jakiego doznaje od rządu  in sty tu t uaukow y Ossolińskich.
« B iurokratyczny duch Gołuchowskicgo n ie  m ógł śeierpieć 

niepodległej m u insty tucyi, do której w stępu  zabran ia ły  m u 
sta tu tu . Na sku tek  uk ładu  z H enrykiem  L ubom irskim , Osso
lińsk i połączył k u ra to ryę  swego zakładu z ordynacyą przew or
ską, tak  ażeby ordynaci przew orscy byli zawsze ku ra to ram i 
b ib lio tek i, a le  w przódy zaprosił do ku ra to ry i H en. L ubom ir
skiego i całe  jego pokolenie. Po śm ierc i ks. H e n ry k a , Gołu- 
chowski w idząc w  Jerzym  L ubom irskim  człowieka jedynie 
zdolnego do k ierow ania  iusty tu tem  w edług myśli fundatora , to 
je s t  w  duchu narodow ym , a przytem  n ie  mogąc zapom nieć 
Jerzem u L ubom irsk iem u , iż n a leża ł do kongresu Słow iań
skiego, postanow ił go usunąć . Lecz ja k  tu  począć; jak  nadać 
bezpraw iu  pozór legalności ?

Znalazł się  sposób i przyczyna, bo kiedyż ich b rak n ie  mo
cniejszem u. Ordynacya przew orska jeszcze n ie  o trzym ała o- 
sta tecznej sankcyi c e s a rz a , a zatem  Jerzy  Lnbom irski nie 
je s t o rdynatem , a zatem  n ie  m oże być k u ra to rem . Lecz tym  
sam ym  trybem  m ożna było odjąć kura to ryę  ks. Henrykow i L u 
bom irsk iem u bo i on n ie  by ł o rdynatem . Aby gw ałt um ilić 
a swego dopiąć, Gołuchowski m ianuje  Lubom irskiego ku ra
to rem  rządow ym , dodając m u kom isarza , bez k tórego woli i 
w iedzy k u ra to r n ie  m ógł n ic począc. R achuba była trafna , bo 
je ś li L ubom irski przyjm ie k u ra to ryę  z m ocy rządu , jego rozka
zom m usi ulegać ; jeś li n ie  p rzy jm ie, służyć będzie n iejakie 
praw o do m ianow ania innego. Ł atw o się  dom yślić , że Lubo
m irsk i n ie  p rzy ją ł i p rzeciw  rozporządzeniu  nam iestn ika apelo
w ał do m in iste rstw a, używ ając pomocy sądów i ludzi, którzy 
z m ocy sta tu tó w  do czuw ania nad całością zakładu byli obowią
zani. Lecz sądy i ludzie m ilczeli.

U w ażając odm owę Jerzego Lubom irskiego za usunięcie  się 
od k u ra to ry i , zam ianow ał Gołuchowski w łasnow olnie S tad 
nickiego. Lecz S tadnick i, k tó ry  w iedział jakąby na sieb ie  ścią
gnął hańbę , podejm ując się  n iepraw nego k u ra to rs tw a, podzię
kow ał. Odm ów ili podobnież dwaj inn i Polacy k tórym  naczel
n ic tw o  zakładu jego exeellencya kolejnie ofiarować raczył i te 

raz  na k u ra to ra  in sty ta tu  narodowego Ossolińskich , ma zam ia
nować jakiegoś N iem ca. Po ty lu  dowodach jak ie  złożył ju ż  pan 
Gołuchowski, praw dziw ie n ie  po jm uję  d la czegoby go m ieli nie- 
naw idzieć urzędnicy n iem ieccy. »

—  W anderer  pisze, iż k ilku  wydalonych ze Lwowa em igran
tów w Listopadzie 1848, podało prośby  o dozwolenie im powro
tu  do Galicyi, za zaręczeniem  spokojnego zachowania się. P roś
by te  po w iększej części zostały odrzucone.

—  S ław ny sw’ego czasu były deputow any K obylica, którego 
długo trzym ano w w ięzieniu w  C zernow cach, został uznany za 
n iew innego i na wolność puszczony.

—  Pożyczka dla pogorzelców krakow skich, m a wynosić 500000 
reńsk ich , od k tórej to sum y odjąć jeszcze potrzeba 50000 nade
słane  z W iednia zaraz po pożarze d la spraw ienia  sikaw ek i wy- 
reparow an ia  gmachów' rządow ych. Za zw rot tych 50000 zł. reń . 
gm ina m a być także odpow iedzialną, chociaż je  użyto na potrze
by publiczne, jak ie  zaopatryw ane być w inny z funduszów  m iej
skich, dotąd w' ręk u  rządu zostających. W ierzyciele ustąpić m u
szą hypoteki pożyczce rządowej , k tó ra  n ie  m a przechodzić po
łowy w artości pogorzeliska i p lacu , a  zatem  nie zostaje w ża
dnym  stosunku z po trzebą pogorzelca. Dalsze w arunk i zależeć 
będą  od Gołuchowskiego, on przyda z ram ien ia  rządu  kom isarza 
do kom ite tu  w ybranego (przez kogo ?). Ten kom itet ma z a tru 
dniać się całą pożyczką. P rocen t oznaczony na 5 °/0, am orty- 
zacya na  ł  °/0.

Ukaz carski ustanaw ia od 1° W rześnia do 1° L istopada r .  b. 
nowy pobor re k ru ta , celem  skom pletow ania] w ojsk lądowych i 
floty. Tą razą  pobór re k ru ta  odbyć się m a po pięciu z tysiąca 
dusz w  gubern iach  w schodnich, z w yłączeniem  gubern ii O rłow 
sk ie j, K ałuzkiej i T u ls k ie j, k tó re  dostarczą tylko po jednym  
na tysiąc.

—  R abin  obwodowy Sam borski Deutsch doręczył m inistrow i 
w yznań i ośw iecenia m em o ry a ł, w k tórym  podał p rośbę  : 1» o 
przym usow e odjęcie dotychczasowego żydowsko-polskiego stro 
ju  i zaprow adzenie natom iast powszechnie używanego ub ioru . 
2°. O zwołanie notablów  dla urządzenia stosunków^ wyznania 
starozakonnego w Galicyi. 5°. Z niesienie ile m ożna chadysyzmu 
i jego naczelników , tak  zwanych rabio. -4°. O urządzenie zakła
dów dobroczynnych d la ubogich starozakonnych. 5°. O zawiąza
nie stowarzyszeń rolniczych. M inister zakom unikow ał powyższe 
podanie starostw om  obwodowym w G alicy i, żądając od nich o- 
p in ii. (W anderer.)

—  Gońcowi piszą z W iednia : Mówią na  pew ne o rozporzą
dzeniu nakazującem  rew izyę wszystkich dyplom ów szlacheckich 
w  całem  państw ie, tak  m iędzy cywilnym i jak  m iędzy wojskowy
m i. Mnogość zmyślonych szlachectw  i inne  nadużycia z dyplo
m am i w yw ołały ten  środek.

—  Św ieżo w ydane rozporządzenie p rz e p isu je , że ktokolw iek 
z powodu procesu  jechać zam ierza do R ossyi, w in ien  złożyć 
św iadectw o w ładzy tam tejszej o stan ie  tegoż procesu, inaczej 
paszportu  n ie dostanie. Prócz tego inne jeszcze w arunki pasz
p o rtu  do Rossyi n iezm iern ie  obostrzone.

S k ł a d k a  
na b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  1 6 la
Z F rancyi. B iergiel K onstanty f. 1 c. 50. —  Kucz Ignacy c. 

50. —  Rzętkowski i Trzeszkowski f. 5 . —  Krassowski (pow tór
nie) f. 10. —̂  Straszew icz f. 15. —  Korzuń f. 2. — Kall f. 1. —  
T u r . f. 1 c. 5 0 .—  Ś w ie c : f. 2 . —  S ladecki f. 2. —  Jaksztowicz 
f. 1. —  Razem  f. 41 c. 50.

Z G ratz. Ferdynand  Jaksa B ąkow ski, w łaściciel d ó b r w  Ga
licyi i S ty ry i Ł . 5 czyli f. 125.

Ogół listy  lo te j  franków  166 cen . 50.
Ogół list poprzednich . 3750 » 25.
R a ze m   franków  5896 cen. 75.
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